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DOM  OSIEDLE MIESZKANIE
ORGAN  POLSKIEGO TOWARZYSTWA REFORMY MIESZKANIOWE!

ROK VIII WRZESIEŃ 1936 Nr. 9

Zagadnienie kultury miejsca pracy, podniesienie jego wartości zdrowotnych i estetycz­
nych, może być traktowane z różnych, zresztą łączących się ze sobą, punktów widzenia: gos­
podarczego, higienicznego, psychologicznego.

Pierwszy z nich, to bezpośrednie podniesienie wydajności pracy. Badania, które wykazały, 
że letnia wydajność pracy fabryk jest przeciętnie o 30% niższą od zimowej, stały się dla 
fabryk amerykańskich bodźcem do wprowadzenia „klimatyzacji", sztucznego chłodzenia po­
wietrza. Przekonanie, że robotnicy pracują lepiej w pełni światła dziennego rozszerzyło okna 
fabryk holenderskich. Ułatwienie kontroli nad pracą przyczyniło się do przestrzenności no­
wych fabryk, skasowania wszelkich zakamarków. Kontrola nad zużytkowaniem materiału wy­
maga bezwzględnej czystości, gdyż wśród śmieci najłatwiej się ukrywają odpadki lub fuszerka.

Drugi punkt widzenia — ochrona życia i zdrowia pracowników — to sprawa, która ob­
chodzi przede wszystkim samych robotników i te organizacje społeczne i państwowe, których 
troską jest zmniejszenie strat społecznych, wynikających ze złych warunków pracy. Wyra­
zem tych zainteresowań jest m. in. działalność Instytutu Spraw Społecznych,, organu Ubez­
pieczeń Społecznych. Przemysłowca, jako takiego, zdrowie robotnika, który w fabryce przestał 
pracować, zwykle nie interesuje.

Wreszcie punkt widzenia trzeci: dodatnie samopoczucie robotników, pracujących 
w przyjemnych warunkach. Samopoczucie trwające w czasie pracy i po jej ukończeniu. Pow­
staje ono nie tylko z możności korzystania z urządzeń przeznaczonych dla odpoczynku, ale 
przede wszystkim z powodu istnienia warunków pracy, w których pracownik jest nie tylko 
dodatkiem do maszyny, ale osobą główną, dla której te warunki są stworzone.

Dla godności robotniczej, dla godności pracy ten trzeci punkt widzenia jest najważ­
niejszy.

Zaczątki kultury miejsca pracy, a w szczególnych wypadkach piękne już osiągnięcia, 
widzimy nieomal wszędzie.

Wielki przemysł, niezależnie od tego czy rządzi nim amerykański kartel kapitalistyczny, 
czy sowiecki trust państwowy, ma przede wszystkim gospodarcze momenty na względzie. 
Momentów higienicznych pilnuje lub pilnować powinna inspekcja — propagują je ubezpie- 
czalnie.

Moment estetyczny wysuwa się na plan pierwszy w zakładach przemysłowych spół­
dzielczych, lub w tych fabrykach kapitalistycznych, których jednoosobowe najczęściej kie­
rownictwo (Ford, Bata) widzi w pracy przemysłowej cel sam w sobie, stanowiący służbę pu­
bliczną.

Rozwój czystej estetyki zakładów fabrycznych zauważamy także tam, gdzie państwo 
chce dać robotnikowi pozbawionemu swobody organizacyjnej inną drogą radość życia 
i piękno.

Powszechne podniesienie kultury miejsca pracy, uwzględniające wszystkie trzy momen­
ty, możliwym jest tylko przy zorganizowanej akcji najbardziej zainteresowanych, a więc ro­
botników, i to mających świadomość potrzeby, wolę i możność jej zadośćuczynienia.

U nas — niestety — zagadnienia kultury miejsca pracy są całkowicie niedoceniane.

Na zapytania wnoszone przez nas bezpośrednio i pośrednio (przez Izbę Przemysł. Han­
dlową) do przemysłowców, nie otrzymaliśmy ani jednej odpowiedzi, któraby świadczyła
o zrozumieniu, że takie zagadnienie wogóle istnieć może. Nie widać też by odpowiednie 
Postulaty wysuwane były przez związki zawodowe robotnicze.

Wszystkie przykłady dodatnie, podane przez nas, pochodzą — nie z naszej winy — z za­
kładów przemysłowych zagranicznych.



Rys. 318. Łódź, miasto kominów.

INŻ. WACŁAW LEYBERG

M I A S T O  P R Z E M Y S Ł O W E
Miasto przemysłowe — jakże smutny 

obraz wywołują te słowa w naszej wyobraź­
ni. Zasnuty dymem krajobraz, brudny, za­
kopcony, pozbawiony zieleni, uderzający w 
niebo igłami kominów.

Obraz to, niestety, uzasadniony. Bada­
nia, przeprowadzone w Manchesterze, wy­
kazały, że nasłonecznienie jest w tym mie­
ście o 45% niższe niż w odległej o kilkana­
ście kilometrów wiosce. Ciężar popiołu, uno­
szącego się z dymem kominów fabrycznych, 
sięga 10% wagi węgla; cale tonny kurzu 
i sadzy dostają się codziennie tą drogą w 
powietrze miasta przemysłowego. Dwutle­
nek siarki, pochodzący z dymu, rozpuszcza 
się w wilgoci atmosferycznej i podczas de­
szczu spada na ziemię w postaci potoków 
rozcieńczonego kwasu siarkowego, szerząc 
powolne zniszczenie. Wyziewy fabryk syste­
matycznie zatruwają płuca ludzi. Jeżeli w 
normalnych warunkach zanieczyszczenie po­
wietrza nie daje się tak dotkliwie we znaki, 
to przy sprzyjających okolicznościach skutki 
jego stać się mogą wręcz katastrofalne. W 
grudniu 1930 roku gęsta mgła zawisła nad 
okręgiem przemysłowym pod Leodium. Gdy 
po trzech dniach nie ustąpiła, zachorowało 
kilkaset osób, w tym wiele śmiertelnie. Przy­
czyny narazie nie umiano wyświetlić. Oka­
zało się, że wyziewy przemysłu, nie znajdu­
jąc sobie ujścia naskutek warunków atmo­
sferycznych, doszły do takiego stężenia, że 
stały się trujące.

Jednakże ten ponury obraz nie jest z

miastem przemysłowym związany nierozer­
walnie. Dzięki zdobyczom techniki potrafimy 
niemal zupełnie usunąć uciążliwości prze­
mysłu, a niekiedy nawet z tego, co wczoraj 
jeszcze było źródłem zniszczenia i nędzy, 
czerpać twórcze siły. Dym, oczyszczony z 
kwasu siarkowego, zawiera dwutlenek wę­
gla, główny pokarm roślin. Doprowadzenie 
go do cieplarni wzmaga proces asymilacji 
węgla i tem samem powoduje ich wspania­
ły rozwój. I oto jesteśmy świadkami zadzi­
wiającego zjawiska: wielkie elektrownie, któ­
rych dym dotychczas niszczył wszelką ro­
ślinność w dalekim promieniu, urządzają te­
raz na swych obszarach rozległe zakłady 
ogrodnicze, posługując się oczyszczonym dy­
mem jak najżyźniejszym nawozem. Zakwa­
szenie powietrza tak wybitnie wzmaga 
rdzewienie części żelaznych i zużycie ma­
teriałów budowlanych, że koszty oczyszcza­
nia dymu, aczkolwiek poważne, byłyby w 
znacznym stopniu pokryte samemi tylko 
oszczędnościami, powstającymi dla przemy­
słu naskutek zmniejszenia szkód. Obfitość 
dymu i sadzy świadczy o nieekonomicznym 
spalaniu. Usunięcie przyczyny zła da obok 
korzyści zdrowotnych i zysk materialny. Jak­
że poważny może być ten zysk, skoro w sa­
mej Anglii marnuje przemysł rocznie około
3 milionów ton węgla, wyrzucając je przy 
spalaniu w powietrze. Wysokie kominy są 
z punktu widzenia współczesnej techniki 
przeżytkiem; nie dają też one w zasadzie 
ulgi higienicznej, zmniejszają bowiem wpra­



Rys. 319. Czterdziestoletni las d ębow y w okręgu przemysłowym. Rys. 320. Czterdziestoletni las dębow y 
w yrosły w zdrowych warunkach. Na zdjęciu naniesione są dla porów nania skarlow aciale drzewa w i­
doczne na poprzedniej ilustracji (b iałe), (podł. Wasmuth's Monatshefte).

wdzie uciążliwość dymu dla bezpośredniego 
otoczenia, zwiększają ją natomiast dla oko­
lic dalszych. Zastąpienie wysokiego komina 
wyciągiem wentylatorowym pozwoli na do­
kładne regulowanie dopływu powietrza do 
paleniska oraz na racjonalne spalanie wę­
gla przy zmniejszeniu do minimum ilości sa­
dzy. Jednocześnie będzie można bez obawy
o dostateczny ciąg zainstalować urządze­
nia, służące do wydzielania z dymu lotnego 
popiołu i do pochłaniania kwasu siarkowe­
go. Pozbawi się wtedy gazy spalinowe 
składników szkodliwych.

Innym źródłem uciążliwości przemysłu są 
otwarte ścieki w nieskanalizowanym mie­
ście. Można je unieszkodliwiać. Więcej je­
szcze — niekiedy można je wykorzystywać. 
Tak np. pewne łódzkie zakłady włókiennicze 
posiadają urządzenia, pozwalające na wy­
dobywanie ze ścieków tłuszczów w celu dal­
szego ich wykorzystania. Podobnie można 
zużytkować ścieki zawierające składniki or­
ganiczne w przemyśle gorzelniczym, cukrow­
niczym i t. p.

Wreszcie wyziewy, jeszcze jedno źródło 
uciążliwości przemysłu, dają się również 
unieszkodliwić, np. przez przepuszczanie 
przez wieże absorpcyjne zraszane wodą.

Do zwalczania uciążliwości przemysłu 
rno9(:J przyczynić się pewne obsługujące go 
zakłady jak np. dostarczające pary. Główną 
przeszkodą dla centralnego zaopatrywania 
przemysłu łódzkiego w energię elektryczną 
jest właśnie znaczne zapotrzebowanie pary.
O ile przędzenie i tkanie wymaga przede 
wszystkim energii mechanicznej, to znów 
ostatni proces produkcji włókienniczej, wy­

kończanie, związany jest z zużyciem dużych 
ilości ciepła. Zakłady przemysłowe nie ko­
rzystają więc częstokroć z prądu miejskiego 
jako siły pędnej i ustawiają własne siłow­
nie, aby wyprodukowaną parę po wykona­
niu pracy mechanicznej wykorzystać następ­
nie jako źródło ciepła. Ale taką ekonomicz­
ną gospodarkę mogą prowadzić również i 
elektrownie publiczne, zużytkowując dla ce­
lów cieplnych parę odlotową z turbin. I tak 
zagranicą przemysł zaopatrywany jest przez 
elektrownie niejednokrotnie nietylko w prąd 
ale i w parę. Teraz dopiero dymiące komi­
ny poszczególnych zakładów znikają z syl­
wety miasta. Na tej zasadzie oparty jest 
również plan elektryfikacji Rosji. Elektrow­
nie buduje się tam jednocześnie jako źródła 
ciepła dla przemysłu i kolonii mieszkanio­
wych. Znany jest powszechnie wzorowy 
ośrodek mieszkaniowy w Villeurbanne pod 
Lionem, wybudowany przez gminę, a obej­
mujący około 8 tysięcy izb i liczne budynki 
użyteczności publicznej. Ale naogół mniei 
znanym jest, że centrala cieplna, wzniesio­
na dla ogrzewania tego osiedla, przejęła 
również zaopatrywanie w energię cieplną 
30 zakładów przemysłowych, zmniejszając w 
ten sposób wybitnie uciążliwość okolicznych 
fabryk dla całej dzielnicy*).

Mogłoby się zdawać, że skoro uciążli­
wość przemysłu dla otoczenia da się niemal 
całkowicie usunąć, wyodrębnianie go w 
osobne dzielnice jest zbędne. Byłby to wnio-

*) Por. „Dom -O siedle-M ieszkanie", Nr. 5/1930, 
pośw ięcony zagadnieniu dym ów  miejskich i ich 
zwalczaniu.
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Rys. 321. Łódź w  pierwszej połow ie 19 wieku. Jasny podział miasta na dzielnice mieszkaniowe i przemy­
słow e. Usytuowanie przemysłu w m iejscu dla n iego najdogodniejszym  (nad b ieżącą  w odą).

sek, oczywiście, niesłuszny. Istnieją gałęzie 
produkcji, które ze względu na niebezpie­
czeństwo pożarowe oraz na możliwość wy­
buchu powinny być oddalone od większych 
skupień ludności. Ponadto przemysł sam 
chętnie koncentruje się w dzielnicach, w 
których ze względu na urządzenia pomocni­
cze, — porty wodne, bocznice kolejowe, — 
znajduje pomyślne warunki rozwoju. To też 
w planach zabudowania dzielnice takie po­
winny być przewidywane. Ale przewidzieć 
w planie — to jeszcze nie wszystko. Gmina 
powinna tereny upatrzone nabyć, zaopa­
trzyć w niezbędne urządzenia i następnie 
odstępować na korzystnych warunkach. Tro­
ska o odpowiednie tereny przemysłowe jest 
obowiązkiem gminy, podobnie jak dbałość
o podaż tanich terenów dla potrzeb mieszka­
niowych.

Miasta zachodu dostarczają nam licznych 
przykładów takiej czynnej polityki przemy­
słowej. Tak np. gmina miasta Manchester,

pragnąc osiedlić przemysł w powstałym 
przed czterema laty osiedlu podmiejskim 
Wythenshawe, udzielała kredytów na zakup 
terenów, a nawet na budowę fabryk. Mimo 
kryzysu liczy już to młode osiedle szereg 
zakładów przemysłowych i ponad 25 tysięcy 
mieszkańców. W miastach angielskich urzą­
dzaniem całych dzielnic przemysłowych zaj­
mowały się prywatne towarzystwa tereno- 
wo-budowlane, budujące własnym kosztem 
porty i bocznice, a nawet seryjne fabryki dla 
przyszłych nabywców terenów. W Niem­
czech w roku 1924 urządziła gmina miasta 
Kolonii na cele przemysłowe rozległy obszar
o powierzchni około 500 ha, położony w po­
bliżu portu wodnego, wyposażony w bocz­
nice, krzyżujące się z głównymi arteriami 
komunikacyjnymi w różnych poziomach.

Prowadząc taką politykę, gmina wykra­
cza już poza wąskie ramy akcji porządko­
wej i przechodzi do działalności twórczej. 
Nietylko umożliwia racjonalne sytuowanie
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Hys. 322. Łodz wspołczesnci. Rozproszenie zakładów  przem ysłow ych po całem  m ieście

powstających zakładów przemysłowych oraz 
nakłania fabryki, istniejące w dzielnicach 
nieodpowiednich, do wędrówki na miejsce 
dla nich upatrzone, ale wręcz może przy­
ciągnąć do miasta nowe gałęzie wytwarza­
nia, jeżeli znajdą tu one korzystne warunki 
rozwoju.

Taką właśnie na szeroką skalę zakrojo­
ną politykę prowadził rząd Królestwa Kon­
gresowego w pierwszej połowie 19 wieku. 
Akcja ta, dzięki swej wszechstronności, mo­
że nam dziś jeszcze służyć za przykład god­
ny naśladowania. Nietylko opracowano 
,,plan krajowy", a na jego podstawie plany 
zabudowania poszczególnych osiedli, ale 
plany te realizowano; rząd wykupywał tere­
ny pod zakłady przemysłowe i pod osiedla 
robotnicze oraz oddawał je następnie w 
dzierżawę; zaopatrywał tereny przemysło­
we w urządzenia pomocnicze, odpowiada­
jące ówczesnej technice, jak kanały i śluzy; 
budował osiedla mieszkaniowe, wznosił bu­
dynki fabryczne i udzielał pożyczek na ich

urządzenie; sprowadzał przez swych agen­
tów wykwalifikowanych rzemieślników z za­
granicy, werbował ich ulotkami i prospekta­
mi, a wreszcie, gdy już osiedli w wyznaczo­
nych miejscach i na skutek braku zatrud­
nienia pozostawali bez pracy, przychodził 
im z pomocą, udzielając zamówień, albo 
wręcz dostarczając surowców do przeróbki. 
Że Łódź do drugiej połowy 19-go wieku była 
wzorowo rozplanowaną rozległą osadą, że z 
nieznanego miasteczka rolniczego przemie­
niła się w największy w kraju ośrodek włó­
kiennictwa — jest to właśnie wynikiem świa­
domej celu akcji popierania przemysłu, pro­
wadzonej przez mężów stanu tej miary, co 
Drucki-Lubecki, Staszic i Rembieliński, akcji, 
która przejmuje nas podziwem i zawstydza.
I jeżeli przyjrzymy się rozmieszczeniu prze­
mysłu w Łodzi z przed stu laty i obecnie, 
ujrzymy raz jasny i logiczny podział miasta 
na dzielnice mieszkaniowe i przemysłowe, 
usytuowanie przemysłu w miejscu dlań naj­
dogodniejszym, — to znów całkowity chaos,
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Rys. 323. O siedle Villeurbane pod Ljonem, ogrzew ane jed ną  centralą cieplną, zaopatrującą jednocześnie 
30 zakładów  przem ysłowych.

Rys.324. Centrala cieplno-elektryczne w Velsen, Rys. 325. Centrala cieplno-elektryczna w Brnie, 
w  Holandii. w  Czechosłow acji.
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Rys. 326. Dzielnica przem ysłow a (wzdłuż toru kole jow ego) m iasta-ogrodu Letchworth.

pomieszanie zakładów przemysłowych i 
dzielnic mieszkaniowych, ze szkodą dla jed­
nych i drugich

Tak więc zatrute i zadymione powietrze 
nie jest bynajmniej nieodzownym towarzy­
szem miasta przemysłowego. Wystarczy 
uprzytomnić sobie, jak rozpaczliwy był stan 
sanitarny miast przed rozpowszechnieniem 
dwóch wielkich zdobyczy higieny urbani­
stycznej, kanalizacji i bruków, aby zdać so­
bie sprawę z ogromu przeobrażeń, jakie do- 
konywują się w wyglądzie miasta pod wpły­
wem rozwoju techniki. Jakiż trujący fetor 
musiał unosić się w powietrzu w czasach, 
kiedy ścieki domowe odprowadzano bezpo­
średnio na ulicę, gdzie tworzyły one nigdy 
nie znikające bajora. W Paryżu jeszcze w 
końcu XVIII wieku okrzyk ,,Gare l'eau!“, po­
przedzający wylewanie z okien zawartości 
kubłów i naczyń nocnych, był postrachem 
przechodniów; biada temu, kto nie usunął 
się w porę. Gdy naskutek niegasnących 
epidemij dokonano w roku 1666 generalne­
go mycia ulic Paryża, pisano poematy na 
temat tego niezwykłego wydarzenia i bito

monety dla jego upamiętnienia. W takich 
warunkach wydają się nam zrozumiałe 
smutne słowa Rousseau'a, nazywającego 
miasto przepaścią, która ród ludzki pochło­
nie. Nie pochłonęła go jednakże. Oblicze 
miast zmieniło się radykalnie pod wpływem 
rozwoju techniki. Dalsze jej zdobycze po­
zwalają już dziś na nowe gruntowne prze­
obrażenie stanu higienicznego miast.

Oczywiście nie należy łudzić się, że po­
sępny obraz naszych miast zniknie pod 
wpływem rozwoju techniki, jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej. Urządzenia, 
zmniejszające uciążliwość produkcji, są ko­
sztowne i niezawsze dają się zamortyzować 
dzięki korzyściom materialnym, jakie przy­
noszą. Przemysł nasz, zwłaszcza w okresie 
kryzysu, nie może być zbyt pochopnie obar­
czany nowymi ciężarami. Ponadto zaś nie- 
zorganizowanie produkcji utrudnia stosowa­
nie wspólnych urządzeń technicznych, brak 
jest bowiem pewności, że będą one wyko­
rzystywane. To też wprowadzanie omawia­
nych urządzeń może odbywać się tylko 
stopniowo, zwłaszcza przy przebudowie ist-
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Rys. 328. W ytwórnia piątków owsianych.Rys: 327. W ytwórnia aparatów  radiowych.

Rys. 329. Wnętrze wytwórni rakiet tenisowych. Rys. 330. Wnętrze wytwórni płatków owsianych.

Rys. 331. W idok i wnętrze budynków  fabrycznych 
wznoszonych seryjnie do w ynajęcia.

Rys. 236 —  331. Z a k ł a d y  p r z e m y s ł  o w e  w m i e ś c i o - o g r o d z i e  W e l w y n -  

8



WLWYK/
GUSOiJ

LOMIQN w » U  y r s  31 MILES

Rys. 332. Centrum m iasta-ogrodu W elw yn. Zakłady Przemysłowe wzdfu: 
m ieszkaniowe oddzielone pasam i zieleni. torów kolejowych, dzielnice

niejących i wznoszeniu nowych zakładów 
przemysłowych. Należy ponadto skoordyno­
wać w myśl wytycznych planów zabudowa­
nia działalność poszczególnych urzędów i in- 
stytucyj, sprawujących nadzór nad urządze­
niami przemysłowymi (władze budowlane, 
przemysłowe, sanitarne, dozoru kotłów), a 
przy rozważaniu projektów zakładów uży­
teczności publicznej, jak elektrownie i t. p.,

badać możliwości wszechstronnego wyko­
rzystania ich dla polepszenia warunków sa­
nitarnych. Jasny obraz miasta przemysłowe­
go, odpowiadającego poziomowi dzisiejszej 
techniki, — miasta zdrowego, w którym po­
wietrze byłoby czyste, a słońce silniej świe­
ciło niż dziś, — powinien być dla nas dro­
gowskazem i dodawać wagi naszym postu­
latom.
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Rys. 333 i 331. Podwórze fabryczne przed i po przekształceniu.

Rys. 335 i 336. Wnętrze fabryki przed i po przekształceniu.

Rys. 333— 336. Z p r a c y  o r g a n i z a c j i  ' „ S c h ó n h e i t  d e r  A r b e i t "  w N i e m c z e c h .

JERZY MICHAŁOWSKI

KULTURA ŚRODOWISKA PRACY
Fabryka jest nietylko zespołem urządzeń 

produkcyjnych, nietylko kapitałem zmateria­
lizowanym w maszynach, piecach czy na­
rzędziach. Fabryka jest także zespołem lu­
dzi. Ludzi, którzy uzbrojeni w mniej lub 
więcej skomplikowane narzędzia przetwa­
rzają surowiec lub półfabrykat w produkt 
uszlachetniony, pomnażając dzięki swej pra­
cy majątek narodowy. Organizatorem tych 
dwóch zespołów — żywego i martwego — 
jest przedsiębiorca. Nieważne jest dla nas 
w tej chwili czy jest nim osoba prywatna, 
spółka anonimowa, czy państwo. We wszyst­
kich wypadkach zasadniczą rolą przedsię­
biorcy jest jaknajlepsze wyzyskanie tych za­
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sadniczych dwóch elementów: pracy i kapi­
tału, ażeby osiągnąć najlepszy efekt produk­
cyjny.

Ta skrócona analiza ekonomiczna proce­
su produkcyjnego potrzebna nam była, aże­
by uwypuklić jedno z zasadniczych zadań 
każdego organizatora produkcji. Jest nini 
gospodarowanie elementem ludzkim.

W świadomości kierowników zakładów 
przemysłowych ta dziedzina gospodarki 
przedsiębiorstwa zajmuje naogół dalekie 
miejsce, jako pojęcie niezmiernie mgliste • 
nieokreślone. Nie należy się temu zbytnio 
dziwić. Pięć lat studjów technicznych po­
zwala przeciętnie zdolnemu inżynierowi na



Rys. 337 i 338. Um ywalnia fabryczna przed i po przekształceniu.

Rys. 339 i 340. Jadalnia fabryczna przed i po przekształceniu.

Rys. 337__340. Z p r a c y  o r g a n i z a c j i  „ S h ó n h e i t  d e r  A r b e i t "  w  N i e m c z e c h .

dokładne opanowanie wiedzy o organizmie 
maszyny, trzy czy pięć lat nauki na uczelni 
handlowej otwiera tajniki kalkulacji, kupna 
i sprzedaży, buchałterj i. Człowiek? Czło­
wiek figuruje w rubryce „płaca". W bilan­
sach nie odpisuje się jego zużycia, fundusze 
renowacyjne służą tylko na odnowienie ma­
szyn. Człowiek to kosztowny i kłopotliwy 
choć konieczny intruz przy warsztacie, to po­
mocnik maszyny, którego można w każdej 
chwili bez większych kosztów wymienić, 
otwierając na chwilę bramę fabryki dla 
pierwszych z brzegu spośród czekających 
tłumów.

Zdawało się, że stan ten zmieni nowa ga­
łąź wiedzy ludzkiej: naukowa organizacja 
pracy. Znowu jednak zaszło nieporozumie­
nie. Zaczęto z centymetrem i chronometrem 
w ręku badać celowość poszczególnego wy­
siłku, szukano takiego ustawienia maszyn 
czy pozycji człowieka, które dawałyby naj­

lepsze wyniki jego pracy w danym odcinku 
czasu, uczono robotnika ruchów najbardziej 
celowych, dostosowanych do rodzaju wyko­
nywanej pracy i konstrukcji maszyny. Po­
pełniono błąd podwójny. Zamiast naginać 
martwe narzędzie do potrzeb i możliwości or­
ganizmu ludzkiego, starano się przekształ­
cać ten organizm. Efekt uzyskany był więc 
efektem chwilowym, osiągniętym za cenę 
szybszego zużywania się człowieka.

Drugi błąd polegał na wyciąganiu zbyt 
pochopnych wniosków z obserwacyj wydaj­
ności pracy, prowadzonych przy pomocy 
chronometru. Spostrzeżenia takie ogranicza­
ją się z natury rzeczy do drobnych odcinków 
czasu, czasu, który posiada tak wielkie zna­
czenie tam wszędzie, gdzie chodzi o istotę 
żywą. Cóż z tego np., że w skali minut czy 
godzin robotnik pracuje przy warsztacie wy­
dajniej w pozycji stojącej? Spróbujmy ob­
serwować go w ciągu miesięcy czy lat, a do­
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Rys. 341 i 342. Fabryka kaw y i herbaty Van Nelle w Rotterdamie.

strzeżemy szereg zmian patologicznych, któ­
re w konsekwencji doprowadzają do zaniku 
sprawności zawodowej i niwelują zyski w 
wydajności osiągnięte na początku.

Naukowa organizacja pracy nie zrobiła 
nic, lub prawie nic, ażeby zbadać organizm 
człowieka z punktu widzenia fizjołogji pracy, 
nie zajęła się dostosowaniem rodzaju wyko­
nywanego wysiłku do jego naturalnych mo­
żliwości, nie przewidziała potrzeby stworze­
nia warunków, w których praca odpowiada­
łaby najbardziej fizycznym i psychicznym 
zdolnościom i potrzebom organizmu.

Skutki tego obserwować można — jak 
kto woli: w kolumnach zestawień statystycz­
nych stanu zdrowotnego ludności robotniczej 
lub na zwykłej przechadzce po dzielnicach 
fabrycznych. Z roku na rok wyrzucają fa­
bryki na bruk przedwczesnych inwalidów 
pracy, dziesiątki tysięcy kalek wskutek wy­
padków przy pracy przechodzą na utrzyma­
nie funduszów społecznych, drugie tyle wy­
pada z produkcji jako składnik tak zw. „nor­
malnego obrotu pracowników". Nie mają 
oni wprawdzie poszarpanych nóg czy rąk, 
ale stracili zdolność do pracy wskutek prze­
męczenia, chorób zawodowych, czy wreszcie 
wskutek poszarpanych nerwów.

W skali ogólno-społecznej oznacza to 
zwiększoną śmiertelność, gruźlicę i podat­
ność do epidemii, karłowacenie ludności, nę­
dzę i miliony wyrzucone w błoto. Dla przed­
siębiorcy prywatnego — zwiększenie obcią­
żeń 7. tytułu świadczeń społecznych, spadku 
wydajności i kosztów ustawicznej zmiany za­
łogi robotniczej.

ściśle „inżynierskie" lub „buchalteryjne'1 
podejście kierowników większości zakładów 
pracy uniemożliwiają im zrozumienie donio­
słości tych skutków. Ażeby je ocenić trzeba
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głębiej i mniej krótkowzrocznie spojrzeć na 
fabrykę nietylko jako na zespól maszyn. 
Trzeba zobaczyć w niej przedewszystkiem 
ś r o d o w i s k o  p r a c y .

To określenie warsztatu kojarzy się z ca­
łym szeregiem takich zagadnień jak organi­
zacja i racjonalizacja pracy, jej bezpieczeń­
stwo i higiena i t. p., poruszenie których na 
tem miejscu nie byłoby właściwem. Chodzi 
nam w tej chwili o jeden tylko z elementów 
tego pojęcia, nieporuszany niemal na tere­
nie Polski. Ochrzciliśmy go nazwą k u l ­
t u r y  ś r o d o w i s k a  p r a c y ,  nie­
zupełnie odpowiadającą „sloganowi" użyte­
mu przez Niemców na określenie tego za­
gadnienia: Schónheit der Arbeit.

„Piękno Pracy" — w języku polskim poję­
cie to może zbyt wyłącznie obejmuje tylko 
sferę wzruszeń estetycznych. W zadymio­
nym krajobrazie Śląska czy Zagłębia, wśród 
usypisk hałd — tkwi swoiste piękno prze­
mawiające nieraz z większą siłą niż widok 
nowoczesnych, oszklonych bloków fabrycz­
nych, otoczonych zielenią.

Dlatego wolimy mówić o kulturze. „Pięk­
no wejdzie niepytając bramą" do każdego 
warsztatu, w którym otaczać człowieka bę­
dą zewnętrzne cechy kultury: czystość, po­
rządek i cisza, w którym udostępni mu się 
korzystanie z urządzeń higieny, w którym 
zarówno praca jak wypoczynek odbywać 
się będą w warunkach odpowiadających 
godności człowieka.

Zdawałoby się, że jakiekolwiek zmiany 
w tej dziedzinie odbijać się będą dodatnio 
na zwiększonej wydajności pracy robotników 
dopiero po pewnym czasie, jako skutek po­
prawy stanu zdrowotnego załogi. Tak jed­
nak nie jest. Do jednej z fabryk metalowych 
zaangażowano niedawno jako kierownika



Rys. 343 i 344. Fabryka kaw y i herbaty Van Nelle w Rotterdamie.

młodego inżyniera, który w ciągu kilku lat 
praktykował w fabrykach szwajcarskich. 
Pierwszem jego posunięciem na nowym sta­
nowisku było przerwanie pracy na jeden 
dzień, który poświęcono na wielkie sprząta­
nie fabryki przy udziale wszystkich robotni­
ków. Umyto okna, nietknięte ścierką od kil­
kunastu lat, pobielono ściany, zheblowano 
deski stołów, wyznaczono wapnem przejścia, 
uporządkowano podwórze, zawalone odpad­
kami fabrycznej produkcji. Ten powierz­
chowny zabieg kosmetyczny dal rezultaty 
nieoczekiwane: już w następnym tygodniu 
produkcja fabryki powiększyła się o kilka­
naście procent.

Inny przykład. W jednej z większych cu­
krowni polskich zainstalowano przed paru 
laty we wszystkich oknach skrzynki z kwia­
tami. Zdawałoby się, że drobiazg ten jest 
zbytecznym luksusem. Kierownik cukrowni 
zapytany o powody tej inwestycji odpowie­
dział bez wahania, że wydatek na kwiaty 
opłacił mu się stokrotnie. „Robotnice moje
— zapewniał — pracują weselej. A więc le­
piej".

Nietrudno jest zrozumieć dlaczego tak 
drobne, zdawałoby się nieznaczące posunię­
cia przynoszą rezultaty o dużem znaczeniu 
dla przedsiębiorstwa. Robotnik przebywa 
w fabryce około dziewięciu godzin, a więc 
przeszło trzecią część dnia. Nic więc dziw­
nego, że warunki zewnętrzne w jakich się 
znajduje wpływają decydująco na jego na­
strój i samopoczucie, że jego stosunek do 
pracy ulec może radykalnej zmianie w wy­
niku przekonania, że jest przedmiotem troski 
i opieki. Zmienia to atmosferę pracy. A at­
mosfera ta decyduje przecież o produkcyj­
ności pracy.

Omawiane przez nas zagadnienie znala­
zło swe praktyczne rozwiązanie w dwuch są­

siadujących z nami krajach: Niemczech i Z. 
S. R. R. W Rosji położono przedewszystkieni 
akcent na kwestię higieny pracy. Całe armie 
inżynierów i lekarzy zgrupowanych w insty­
tutach badawczych rozrzuconych po wszyst­
kich większych miastach szukają najlepszych 
rozwiązań architektonicznych przy budowie 
fabryk, zapewniających idealne oświetlenie, 
izolujących od hałasów, wspaniale wentylo­
wanych, operujących wielką przestrzenią. 
Metoda ta ma oczywiście rację bytu w spe­
cyficznych sowieckich warunkach, przy ol­
brzymich rozmiarach budownictwa fabrycz­
nego, gdzie fabryki powstają w wielkich ilo­
ściach na niezabudowanych dotychczas te­
renach w miarę realizacji planu gospodar­
czego.

Inaczej do sprawy tej podeszły Niemcy. 
Przy niewielkich rozmiarach budownictwa 
nowych fabryk, zwrócono tam przedewszyst- 
kiem uwagę na istniejące już warsztaty. W 
ramach wielkiej organizacji „Kraft durch 
Freude" powstała specjalna komórka pod 
nazwą „Schónheit der Arbeit'', która posta­
wiła sobie za zadanie przekształcenie warun­
ków pracy we wszystkich niemieckich fabry­
kach. Podstawą ideologiczną tego ruchu 
jest teza narodowo-socjalistyczna, że każdy 
zakład pracy jest „spólnotą narodową" w 
której przedsiębiorca jest tylko fuhrerem, a 
robotnicy tworzą drużynę (Gefolgschaft) bę­
dącą właściwym jądrem warsztatu, a więc 
mającym prawo do maksymalnej opieki i 
szacunku.

Organizacja „Schónheit der Arbeit" po­
siada niezmiernie szerokie uprawnienia, po­
zwalające na wywieranie odpowiedniego 
nacisku na przedsiębiorców w celu realiza­
cji jej zadań. Dość powiedzieć, że w ciągu 
niespełna trzech łat przemysł niemiecki po­
święcił na ten cel około dwuch miliardów
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Rys. 345 i 346. Wnętrze drukarni „Het Volk" w Amst erdamie.

marek. Za pieniądze te tysiące fabryk pobu­
dowało jadalnie, biblioteki, ogrody, szatnie, 
umywalnie, place sportowe. Poprzerabiano 
oświetlenie, wentylację, zainstalowano przy­
rządy zwiększające bezpieczeństwo pracy, a 
wreszcie zorganizowano racjonalne wyko­
rzystanie przerw w pracy dla odpoczynku.

W warunkach polskich wydaje się bar­
dziej racjonalne przyjęcie metod stosowa­
nych w Niemczech. Daleko nam jeszcze do 
budowy wielkich „kombinatów" przemysło­
wych, a warunki w jakich pracują robotni­
cy w olbrzymiej większości naszych fabryk 
domagają się wielkim głosem o reformę. 
Zanim na cel ten będziemy w sta­
nie przeznaczyć większe kwoty, już dziś nie­
wielkimi środkami doprowadzić można w 
wielu wypadkach do znacznego polepszenia 
stanu obiektów fabrycznych*).

Spobujmy chociażby pobieżnie zastano­
wić się nad możliwościami takich przeróbek, 
wykonanie których wydaje się najpilniejsze 
a jednocześnie może być zrealizowane bez 
większych wydatków.

Zacznijmy od wyglądu zewnętrznego fa­
bryki. Do tradycji należą obdrapane mury 
z cegieł lub walących się desek i małe, 
okratowane drzwiczki z napisem „obcym 
wstęp wzbroniony" — i to bez względu na 
to czy wewnątrz kryje się wytwórnia ka­
rabinów czy skarpetek. Dodajmy do tego 
dojazd zniszczony przez ruch wozów z ma­
teriałami. Czyż w każdym z nas, przygod­
nych przechodniów, widok ten nie wywołu­
je uczucia przygnębienia i beznadziejności? 
A cóż dopiero, jeżeli przechodzić tam trzeba 
trzysta razy do roku!

Zburzmy wreszcie te niepotrzebne mury.

*) Dane dotyczące akcji „Schónheit der Arbeit" 
oraz odnośne ilustracje zostały nam łaskaw ie n ad e­
słane przez kierownictwo Organizacji w Berlinie.

14

Tą drogą nie uchroni się tajemnic przemy­
słowych, ani nie zapobiegnie się strajkom 
okupacyjnym. Odsłońmy wstydliwie ukry­
wane podwórze fabryczne. Wystarczy zwy­
kła siatka i żywopłot. Niech się poza nimi 
ukaże wysprzątane z rdzawiejących i gniją­
cych latami odpadków podwórze, za kilka­
dziesiąt złotych urządzić tam można skrom­
ne trawniki i postawić ławki, na których w 
pogodne dni robotnicy spędzać będą przer­
wy w pracy.

Zawodowi „zbawiacze Ojczyzny" u- 
śmiechną się sceptycznie. Cóż osiągnąć 
można przez zasadzenie paru kwiatków i 
odsłonięcie kilkunastometrowej perspekty­
wy? Niewątpliwie niewiele. Ale i te parę 
centymetrów o które robotnik będzie wyżej 
trzymał głowę idąc do fabryki •— też coś 
znaczą.

Idźmy dalej. Prawie każda fabryka po­
siada jakiś lokal, zwykle niesłusznie zwany 
szatnią, w którym robotnicy zmieniają ubra­
nia robocze na codzienne i naodwrót. „Szat­
nie" te — to zwykle najbrudniejsze i naj­
bardziej zapuszczone ubikacje w których po­
zostawione bez przewiewu przepocone ubra­
nia gniją rzucone bezładnie po kątach i ła­
wach. Jeżeli zainstalowanie szafek jest zbyt 
kosztowne, to można przynajmniej sklecić 
prymitywne wieszaki, a przede wszystkim 
dopuścić świeże powietrze i zorganizować 
codzienne sprzątanie. Z szatnią winny być 
połączone umywalnie, ale nie w postaci 
dwuch — trzech cuchnących zlewów, do 
których dotłoczyć się może znikoma część 
robotników, tylko istotnie pożyteczna insta­
lacja, składająca się z szeregu misek i kra­
nów, zaopatrzona w mydło. Załączone foto­
grafie wskazują jak niewielkim kosztem — 
bo instalacje są prymitywne — zmienić moż­



Rys. 347 i 348. Klatka schodow a i kantyna robotnicza w drukarni „Het Volk".

na do niepoznania wygląd tych najniezbęd­
niejszych urządzeń higienicznych.

W samych salach fabrycznych najważ­
niejszą rzeczą jest światło. W wielu wypad­
kach dla uzyskania go potrzebna jest tylko 
ścierka. Tam, gdzie to nie wystarcza, prze­
bicie kilku dodatkowych okien w ścianach 
nie może nastręczać większych trudności ani 
kosztów. Utrzymanie czystości ścian i sufi­
tów, usuwanie już nie tylko pajęczyn, ale 
często wronich gniazd z kątów — to już są 
czynności wymagające tylko dobrych chęci
i inicjatywy. W sumie natomiast przynoszą 
one zmiany w wyglądzie wnętrza warsztatu, 
które nie mogą nie wpłynąć na atmosferę 
pracy.

Oczywiście parę powyższych przykła­
dów nie wyczerpuje zagadnienia. W po­
szczególnych przypadkach na wygląd war­
sztatu wpływać może w dużym stopniu od­
powiednie ustawienie maszyn, właściwie 
umieszczone sztuczne oświetlenie,, czy pc 
rządnie utrzymane narzędzia. Znacznie czę­
ściej zachodzi potrzeba przeróbek istotniej­
szych, tam zwłaszcza, gdzie budynek posia­
da niewłaściwą wentylację, lub nieodpo­
wiednią temperaturę. Ale w tych wypad­
kach dokonanie nawet kosztowniejszych in­
stalacji uznać należy za konieczne, gdyż 
braki takie stanowią istotne niebezpieczeń­
stwo dla zdrowia zatrudnionych i godzą bez­
pośrednio w interesy pracodawcy.

Niewątpliwie znacznie trudniejszym za­
daniem będzie wytłumaczenie kierownikowi 
przedsiębiorstwa potrzeby i pożyteczności 
takich, bardziej skomplikowanych, urządzeń, 
jak jadalnie fabryczne czy świetlice. Miejmy 
jednak nadzieję, że doświadczenia zagra­
niczne oraz rezultaty osąignięte przez nie­

które fabryki krajowe przemówią prędzej 
czy później pracodawcom do rozsądku, a 
wyniki obserwacji tych zmian, jakie w na­
strojach robotników spowodują niektóre 
drobniejsze inwestycje, przekonają ich o 
istnieniu i roli tego nieuchwytnego w kal­
kulacji przedsiębiorstwa czynnika, jakim jest 
zdrowa i wesoła atmosfera pracy.

Wpływy jej nie zamykają się resztą w 
murach fabrycznych. Charakter i przyzwy­
czajenia robotnika kształtują się w fabryce
i przenoszą się na teren życia prywatnego
— do mieszkania. Wymagania, które robot­
nik nauczy się stawiać w stosunku do wy­
glądu swej sali fabrycznej, spowodują nie­
wątpliwie zmianę jego stosunku do wyglą­
du i czystości mieszkania, stosunku niestety 
często najzupełniej obojętnego. Obserwując 
warunki mieszkaniowe robotników dostrzec 
możemy olbrzymią rozpiętość w utrzymywa­
niu mieszkania istniejącą nawet przy iden­
tycznych mieszkaniach i podobnej stopie za­
możności. Pomijając indywidualne odchyle­
nia, źródeł tych różnic szukać musimy we 
wpływie na psychikę robotnika momentów 
zewnętrznych, działających stale, i silnie 
kształtujących zamiłowanie do ładu, czysto­
ści i piękna. Bodźcem takim są niewątpli­
wie warunki otaczające robotnika w środo­
wisku pracy. I tu dostrzegamy jeszcze jed­
ną doniosłą rolę społeczną, jaką spełnia, a 
raczej spełniać powinien przedsiębiorca. 
Wychodzi ona wprawdzie poza ramy bez­
pośredniego interesu prywatnego, tem nie 
mniej wiąże się z nim dość ściśle.

Zaznaczyć trzeba, że o ile podkreśliliśmy 
tak mocno wpływ warunków pracy na wa­
runki życia codziennego robotnika, to stwier­
dzić trzeba, że wpływ ten jest wzajemny.
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Rys. 349 i 350. Z fabryki żarówek „Philips” w W arszawie.

świadomość katastrofalnych skutków nędzy 
mieszkaniowej, zdaje się już dość mocno 
ugruntowała się w społeczeństwie, aże­
by trzeba było na tym miejscu tę sprawę 
poruszać. Wystarczy jeżeli stwierdzimy nie­
wątpliwy wpływ wzajemny tych dwóch do- 
doniosłych momentów: kultury mieszkanio­
wej i kultury środowiska pracy, i stwierdzi­
my konieczność otoczenia ich przez społe­
czeństwo specjalną opieką.

W jakiej formie społeczeństwo oddziały­
wać może w obecnym ustroju na ludzi go­
spodarujących warsztatami pracy w kierun­

ku zmiany ich nastawienia do poruszane; 
powyżej sprawy? Wydaje się, że zacząć trze­
ba od metody, którą stosowały inne pań­
stwa: od energicznej i celowej propagandy. 
Jeżeli środek ten zawiedzie, trzeba będzie 
uciec się do innego: do stosowania tych czy 
innych form przymusu.

Będzie to może mniej przyjemne — ale 
nie wolno się przed tą ewentualnością za­
trzymać. Kultura środowiska pracy jest zbyt 
ważnym fragmentem wśród elementów sta­
nowiących o kulturze narodowej.
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Rys. 351. W idok ogólny Zlin'a, C zechosłow acja . Fabryki O buw ia  Bat’a.

Rys. 352. Podw órze fabryki obuw ia  Bat’a w Zlinie
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Rys. 353. Park przy fabrykach Bat'a w Zlinie.

Rys. 354. Szpital fabryk Bat'a w Zlinie.



Rys. 355. Fabryka obuw ia  B ata  w Zlinie. Ekshaustor od c iąg a ją cy  pyt od maszyn.

Rys. 356 i 357. Plywąlnia i podw órze fabryki Polskiej Spólk: O buw ia  Bata w Chełmku.
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Rys. 358— 362. Fabryka włókiennicza w Salach (W irtenbergia).
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Rys. 363—366. Spółdzielcza (abryka żarówek „Luna" w Sztokholmie.
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Rys. 368.



Rys. 367— 372. Spółdzielcze fabryki produktów spożywczych w Szwecji.
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Rys. 372.



R Z U T
1

M I E S Z K A N I A
2 3 4 5

Rys. 373.

ARCH. J. GOLDSCHEIDER

P R Z Y K Ł A D  M I E S Z K A N I A  
3-IZBOWEGO DLA RODZ INY 
Z J E D N Y M  D Z I E C K I E M

Na wstępie muszę jeszcze raz zaznaczyć, 
że zarówno opisany tutaj projekt jak i 
wszystkie dalsze przedstawiają rozwiązania 
kompromisowe, naskutek niewspółmierności 
danego zgóry i niezmiennego rzutu mieszka­
nia i charakteru projektu umeblowania.

Jako pierwszy przykład wnętrza oma­
wiam umeblowanie mieszkania dla skrom­
nych wymagań, przy którym szczególnie 
zwrócono uwagę na możliwość łatwego prze­

prowadzania mebli i ich ustawiania w in- 
nem mieszkaniu. Jest to warunek o wybit 
nem znaczeniu w obecnych czasach, jeżeli 
chodzi o mieszkania robotników i urzędni­
ków, których zmienna koniunktura zmusza 
do częstego przerzucania się z miejsca na 
miejsce.

Umeblowanie składa się wobec tego 
przeważnie ze sprzętów nadających się do 
normalizacji. Znajdziemy więc niektóre z
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nich również zastosowane w dalszych przy­
kładach. Są to w myśl naszej definicji „me­
ble ruchome", znormalizowane.

Mieszkanie jest pomyślane dla rodziny 
składającej się z rodziców i jednego dziecka. 
Przy uwzględnieniu wypadku prowadzenia 
gospodarstwa bez służącej, możnaby ewen­
tualnie użyć alkowę przy kuchni jako jadal­
nię dla 2 — 3 osób.

Zaczynamy od omówienia rzutu, który 
odpowiada mieszkaniom w domach typu B. 
G. K. nr. 412 (patrz rys. 373). Z przedpokoju 
są dostępne bezpośrednio pokoje „A" i „B" 
oraz kuchnia i łazienka. Przy kuchni jest al­
kowa, oddzielona kotarą. Pokój A ma wyj­
ście na taras a stamtąd — w mieszkaniach 
niższej kondygnacji — na ogród. Z tego po­

wodu i z powodu swych większych wymia­
rów jest on urządzony jako pokój dzienny 
(mieszkalny) i zarazem jako pokój dziecka. 
Znajdują się w nim następujące meble:

Poz. 1. Ławka z bocznemi oparciami.
Poz. 2 i 3. Boczne szafki przy ławce, u 

góry pokryte linoleum.
Poz. 4. Stół jadalny, pokryty linoleum

o wymiarach 120 X 70.
Poz. 5. 5 krzeseł, siedzenia plecione.
Poz. 6. Krzesełko dla dziecka, jak wy­

żej.
Poz. 7. Etażerka na książki.
Poz. 8. Stół do pracy z trzema szufla­

dami, u góry linoleum, wymiary 120X60 cm.
Poz. 9. Stół dziecka z boczną szafką 

z dwiema, szufladami.

Rys. 374.



Rys. 375.

Poz. 10. Ewentualnie szafka na rzeczy 
dziecka.

Poz. 11. Łóżko dziecka. Przednia ścia­
na na zawiasach, do opuszczania.

Dalsze uzupełnienie umeblowania powin­
na stanowić szafa na bieliznę stołową, ser­
wisy, nakrycia i t. d. („kredens").

Ławka tworzy z bocznemi szafkami, sto­
łem i krzesłami jedną grupę mebli obok 
drzwi z przedpokoju. Droga z kuchni do sto­
łu jadalnego jest więc możliwie najkrótsza. 
Dobre oświetlenie miejsca pod oknem jest 
wykorzystane dla ustawienia stołu do pra­
cy oraz niższego stołu dziecka. Ze względu 
na to, że okno jest trójdzielne, można otwo­
rzyć lewe skrzydło (ponad poz. 7) także wte­
dy, jeżeli pracuje się przy stole. Jeszcze ko- 
rzystniejszem byłoby oczywiście okno prze­
suwane. Osoba siedząca przy stole (np. 
matka, zajęta szyciem) może łatwo nadzo­
rować dziecko.

Pokój ,,A" będzie naogół też sypialnym 
dziecka. W razie przyjmowania większej ilo­

ści gości, których nie można pomieścić w po­
koju „B", wysunie się zaopatrzone w kółka 
łóżko dziecka do drugiego pokoju.

Na umeblowanie pokoju ,,B“ składają się 
następujące sprzęty:

Poz. 12 i 13. Tapczany z szufladą na rol­
kach dla przechowania pościeli.

Poz. 14. Stolik.
Poz. 15. 3 zydelki, siedzenie obite pa­

sami.
Poz. 16. Szafa na ubrania, dwudrzwio­

wa, z drągiem do wieszania i dwoma drąż­
kami na obuwie u dołu.

Poz. 17. Bieliźniarka dwudrzwiowa.
Poz. 18. Etażerka.
Poz. 19. „Gotowalnia" z jedną szuflad­

ką, przymocowana do ściany, u góry lino­
leum łub szkło. Nad nią lustro ścienne bez 
ramy, przyśrubowane do dybli.

Pokój B jest sypialnią rodziców i zarazem 
pokojem do przyjmowania gości. Wobec te­
go zastosowano tapczany zamiast łóżek. 
Szafa na ubrania poz. 16 i bieliźniarka poz.
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17 z nasadzoną etażerą poz. 18 są ustawio­
ne wpoprzek pokoju i dzielą go jakoby na 
dwie części. Część bliżej pieca służy jako 
ubieralnia. Stamtąd jest dostępne wnętrze 
szafy i bieliźniarki, tamże znajduje się lustro 
z bocznymi kinkietami i gotowalnia poz. 19, 
przymocowana do ściany. Zasunięcie ewen­
tualnie umieszczonej kotary (patrz rzut rys. 
373) oddzielą tę część zupełnie od reszty po­
koju.

Tapczany są zestawione pod kątem pro­
stym i tworzą w ten sposób wygodny kąt do 
siedzenia, uzupełniony przez mały stolik
i dwa zydelki. Nad stolikiem znajduje się 
lampa przesuwana. Poza tym jest przewi­
dziane gniazdko wtyczkowe, do którego moż­
na załączyć jako oświetlenie nocne lampę 
stojącą we wnęce etażery poz. 18 .

Zapiecek szafy powinien być ze względu 
na jej wolne ustawienie gładki, obrobiony 
taksamo jak jej boki. Tylna ściana bieliź­
niarki jest jednolicie ze ścianą przy tapczanie 
obita materiałem płóciennym lub matą, obli- 
stwowaną drewnianemi listwami. Ewentual­
nie można zastąpić to obicie ścian lamberją 
z cienkiej dykty, politurowanej albo mato­
wanej. Wysokość górnej krawędzi tej lam- 
berji wzgl. listwy i zarazem też bieliźniarki 
jest zależna od wysokości parapetu. Linja 
ta powinna dochodzić bez załamań aż pod 
okno, jak wynika z izometrii rys. 375.

Ujemną stroną przedzielenia pokoju jest 
brak bezpośredniego światła dziennego w

t. zw. ubieralni, gdyż korzyścią jest uzyska­
nie przyjemnej proporcji kątu do siedzenia 
oraz uniemożliwienie bezpośredniego pro­
mieniowania ciepła z pieca na tapczany. 
Oświetlenie przy lustrze można ewentualnie 
ulepszyć stosując szkło jako tylną ścianę 
etażery poz. 18.

Kwestię materiałów omówię tylko ogól­
nikowo, ponieważ w danym przykładzie cho­
dzi raczej o pokazanie zasadniczego rozpla­
nowania mieszkania. Najtańszem byłoby 
wykonanie mebli całkowicie z dobrze wysu­
szonego drzewa miękkiego jak np. świerk, 
sosna it. p., koloru naturalnego, napuszczo­
nego pokostem lnianym. Jako dalsza nie­
droga możliwość konstrukcji, dającej równo­
cześnie pewne ożywienie barwne, wchodzi 
w rachubę wykonanie boków mebli i części 
nie narażonych na spaczenie z drzewa mięk­
kiego, lakierowanego, a drzwi szaf z klejon­
ki pozostawionej w kolorze naturalnym, poli­
turowanej lub matowanej. Stoły i krzesła 
wykona się w tym wypadku najlepiej z drze­
wa bukowego.

Bliższe uzasadnienie tego rodzaju kon­
strukcji podałem w piśmie ,,Dom Osiedle 
Mieszkanie’’ Nr. 1, 1935.

Stoły poz. 4, 8 i 9 oraz szafki i etażerki 
poz. 2, 3, 7 i 9 są pokryte linoleum „stoło- 
wem" bez deseniu, koloru białego, czerwo­
nego lub zielonego, zależnie od innych barw.

Lampy i okucia mosiężne, polerowane 
lub chromowane.
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Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
R E F O R M Y  MI ESZKANI OWE}

Memoriał PTRM. do Prezesa Rady Ministrów

Prezes Rady Ministrów General Dr. F. 
Sławoj-Składkowski przyjął w dniu 17.IX. 
1936 delegację Polskiego Towarzystwa Re­
formy Mieszkaniowej w osobach pp. preze­
sa Jurkiewicza i wiceprezesa Toeplitza. W 
czasie audiencji omówiono szereg spraw 
związanych z budownictwem tanich miesz­
kań, przy czem Pan Premier przyrzekł dele­
gacji zainteresować się wręczonym mu przez 
nią memoriałem treści następującej:

Do Pana Prezesa Rady Ministrów.

Powołanie do życia przez Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów m. i. na skutek 
inicjatywy Polskiego Towarzystwa Reformy 
Mieszkaniowej (uchwałą z dn. 1.11.34) To­
warzystwa Osiedli Robotniczych położyło 
podstawy pod racjonalne rozwiązanie spra­
wy budowy mieszkań najtańszych w Polsce. 
Jednakowoż dotychczasowe rozmiary akcji 
Towarzystwa Osiedli Robotniczych, na sku­
tek ogromu potrzeb w tej dziedzinie, nie tyl­
ko nie mogły zaznaczyć poprawy ogólnych 
warunków mieszkaniowych ludności robot­
niczej ale nawet nie były w stanie nadążyć 
za wzrostem potrzeb.

Dowodem powyższego jest m. i. zjawisko, 
że o ile na skutek akcji popierania budow­
nictwa mieszkaniowego z Państwowego 
Funduszu Budowlanego i częściowo budow­
nictwa prywatnego, sytuacja mieszkaniowa 
warstw zamożniejszych i lepiej uposażonych 
uległa znacznej poprawie, wyrażającej się 
w zmniejszeniu przeciętnej gęstości zamiesz­
kania na izbę w mieszkaniach trzy i więcej 
izbowych, o tyle przeciętna gęstość zamiesz­
kania w mieszkaniach jedno i dwu izbo­
wych, zamieszkałych przez rodziny robotni­
cze a nawet gorzej uposażone rodziny urzęd­
nicze, od roku 1919 stale się zwiększa, przy­
bierając zupełnie wyraźnie wszystkie cechy 
klęski społecznej.

Wzmożona śmiertelność i wzrost choro­
bowości, rozkład więzów rodzinnych, wzrost 
przestępczości i t. p., ma niewątpliwie jedno 
ze swych głównych źródeł w fatalnych wa­
runkach mieszkaniowych warstwy pracow­
ników najemnych w miastach.

Pozwolimy sobie przytoczyć tylko kilka 
charakterystycznych faktów. W Warszawie 
przeciętna średnia ilość mieszkańców na 
izbę w mieszkaniach jednoizbowych wyno­
siła w roku 1919 — 3,6 osób; w roku 1921 — 
3,7 osób, w roku 1931 — 4,0 osób, a wg ba­
dań ankietowych w roku 1933 w mieszka­
niach robotniczych na przedmieściach prze ­
ciętna ta wynosiła aż 5,4 osób.

W miastach b. zaboru pruskiego (woj. 
zachodnie), odbijających dodatnio pod 
względem warunków mieszkaniowych od 
innych dzielnic Polski, w ciągu dziesięciole­
cia 1921 — 1931 zaludnienie mieszkań jed­
no, dwu i trzy izbowych wzrosło w sposób 
sprowadzający tamtejsze warunki zamiesz­
kania ludności uboższej niemal do warun­
ków w miastach innych dzielnic Polski.

W Gdyni przeszło 75% robotników nie 
posiada wogóle mieszkania w stałym bu­
dynku, a mieści się w barakach, szałasach, 
ziemiankach i t. p.

Obliczenia, oparte na porównaniu da­
nych spisów ludności 1921 i 1931 roku, wy­
kazują, że dla usunięcia przeludnienia tylko 
w mieszkaniach jedno i dwuizbowych nale­
żałoby wybudować w miastach Polski około
1.200.000 izb. Prócz tego dla zaspokojenia 
potrzeby mieszkaniowej, wynikającej z przy­
rostu nowych rodzin należałoby budować 
znowu w sferze tylko mieszkań najmniejszych 
przynajmniej 55.000 izb rocznie, a dla zamia­
ny mieszkań niszczejących (usuwanie ru­
der) jeszcze około 25.000 izb rocznie.

Z liczb tych wynika, że na budownictwo 
mieszkań najmniejszych dla samego tylko 
zaspokojenia nowych potrzeb i usuwania ru­
der, musiałoby być wydatkowane 120 milio­
nów zł. rocznie przy jak najoszczędniejszym
i najskromniejszym budownictwie (1500 zł. 
na izbę). Usunięcie przeludnienia z dotych­
czasowych mieszkań jedno- i dwu-izbowych, 
obliczone na 10 lat, wymaga budowy rocz­
nie dalszych 120 tys. izb kosztem ok. 180 
mil. zł. Zakładając nawet, że tylko połowa 
tego zapotrzebowania będzie zaspokojona 
na drodze budownictwa publicznego, do­
chodzimy do liczby 150 mil. zł. rocznie, zar 
pewniającej skuteczną walkę z głodem mie­
szkaniowym ludności robotniczej w miastacn 
Polski.



Zdajqc sobie sprawę ze stanu obecnego 
sprawy mieszkań ludności najuboższej w 
Polsce, Polskie Towarzystwo Reformy Miesz­
kaniowej wita z radością decyzję Rządu 3 
przystąpieniu do wykonania na szeroką ska­
lę zakrojonego planu inwestycyjnego, oraz 
pozwala sobie zwrócić niniejszym uwagę na 
konieczność zapewnienia w ramach wspom­
nianego planu należytego udziału budow­
nictwa najtańszych mieszkań dla robotni­
ków, z których to mieszkań mogliby korzy­
stać także pracownicy umysłowi, znajdujący 
się w analogicznej sytuacji materialnej (za­
rabiający poniżej 250 zł. miesięcznie).

Budownictwo to musi być oparte na zc- 
sadach ustalonych dla działalności Towa­
rzystwa Osiedli Robotniczych i przede 
wszystkim przez wydatne zwiększenie kre­
dytów dla T. O. R., które dotychczas korzy­
stało jedynie z niewielkiej części rocznego 
kontyngentu kredytów budowlanych, oraz 
przez dostosowanie tych kredytów do roz­
miarów, pozwalających na stopniowe, w za­
kreślonym z góry czasie, opanowanie gło­
du i klęski mieszkaniowej wśród ludności 
pozbawionej możliwości samodzielnego wy­
siłku materialnego w tej dziedzinie.

Możliwości organizacyjno-budowlane T. 
O. R. są nieomal nieograniczone, gdyż T. O. 
R. zajmuje się nie tylko budownictwem wła­
snym, ale działa również jako instytucja nad­
rzędna, rozprowadzająca kredyty budowla­
ne i kontrolująca działalność gmin i insty- 
tucyj użyteczności publicznej, zakładów 
przemysłowych i spółdzielni.

Jednocześnie Polskie Towarzystwo Refor­
my Mieszkaniowej zwraca uwagę na ogrom­
ne znaczenie dla podniesienia kultury miesz­
kaniowej, wykorzystania spółdzielczej formy 
zrzeszeń pracowniczych w tym zakresie. 
Spółdzielczość mieszkaniowa, współpracują­
ca z P. T. R. M., opierając się w swej dzia­
łalności na pomocy wzajemnej stowarzyszo­
nych, na dokładnym badaniu ich potrzeb :- 
możliwości płatniczych, zapewnieniu najlep­
szej wypłacalności lokatorów-spółdzielców, 
jest w stanie odegrać dzisiaj w granicach 
norm i działalności T. O. R. doniosłą rolę 
w rozwiązaniu problemu racjonalnego zor­
ganizowania administracji i rozbudowy no­
wych osiedli.

Uświadomienie poszczególnych błędów
i omyłek w dotychczasowej praktyce spół­
dzielni mieszkaniowych, oraz skoncentrowa­
nie i racjonalna organizacja opieki patro­
nalnej nad tym typem spółdzielni w jednym 
Związku Rewizyjnym daje mocne gwarancjo

zdrowego rozwoju tej formy samopomocy 
społecznej.

Według otrzymanych przez P. T. R. M. 
od Związku Spółdzielni i Zrzeszeń Pracowni­
czych R. P. informacyj spółdzielnie mieszka­
niowe zrzeszone w Związku są organizacyj­
nie, terenowo i finansowo przygotowane do 
przebudowania już w 1937 r. sum znacznie 
przewyższających dotychczasowe roczne 
kontyngenty TOR'u.

P. T. R. M. zdaje sobie sprawę, że roz­
szerzenie rozmiarów budowncitwa mieszka­
niowego, opartego o fundusze publiczne, 
wymaga jaknajdalej posuniętej racjonaliza­
cji planowania nowych osiedli, organizacji 
budowy mającej na celu osiągnięcie i utrzy­
manie możliwie najniższych kosztów, oraz 
odpowiedniego przygotowania zwiększonej 
produkcji materiałów budowlanych. Pocią­
ga to konieczność natychmiastowego roz­
poczęcia i systematycznego prowadzenia 
odpowiednich prac badawczych. W tej dzie­
dzinie P. T. R. M. gotowe jest oddać całe 
swoje dotychczasowe doświadczenie i moż­
liwości organizacyjne na usługi organu 
ogniskującego sprawy budownictwa miesz­
kaniowego. P. T. R. M. przystąpiło ostatnio 
do rozważania możliwości utworzenia spe­
cjalnego instytutu badawczego kosztów bu­
dowy domów mieszkalnych.

Wyrażamy nadzieję, że Pan Premier uzm  
słuszność zgłoszonych tutaj postulatów P. T. 
R. M. i ze swej strony wyrażamy gotowość 
jak najdalej idącej współpracy nad rozwią­
zaniem niezwykle — naszym zdaniem — 
ważnego i trudnego problemu przezwycię­
żenia klęski mieszkaniowej ludności pracow­
niczej w Polsce.

Sprawy członkowskie.

Na posiedzeniu Zarządu PTRM. w dniu 
20.VIII.1936 przyjęto w poczet członków To­
warzystwa p. arch. Franciszka Piaścika.

Z Międzynarodowego Związku dla Spraw 
Mieszkaniowych.

Wobec śmierci Prezesa Związku ś. p. Dra 
F. M. W ibauta Zarząd Związku na wniosek 
Sekretarza Generalnego prof. Schustera 
zwrócił się do p. Ministra Selliera (Paryż), 
pełniącego funkcje Honorowego Sekretarza 
Międzynarodowego Kongresu dla Spraw 
Mieszkaniowych w Paryżu w r. 1937, z pro­
śbą o objęcie również funkcji urzędującego 
prezesa Związku do czasu najbliższego Wal­
nego Zebrania, które odbędzie się w czasie 
kongresu w Paryżu. Obecny skład Prezy­



dium Związku jest za tym następujący: urzę­
dujący Prezes p. Henri Sellier (Paryż), wi­
ceprezesi pp. Teodor Toeplitz (Warszawa) i 
Herbert Treff (Berlin), sekretarz p. Franz 
Schuster (Wiedeń). Biuro Związku zostało 
wobec prac przygotowawczych do Kongresu 
w Paryżu przeniesione pod adres: Paris IV, 
Quai des Celestins 32.

Kongres w Paryżu w r. 1937.

Zarząd Międzynarodowego Związku dla 
Spraw Mieszkaniowych ustalił następujące 
tematy Międzynarodowego Kongresu w Pa­
ryżu w r. 1937:

Temat I. Komorne Małych Mieszkań (na 
wniosek Francuskiego Towarzystwa Refor­
my Mieszkaniowej).

Temat II. Wysokość Zabudowy w Dziel­
nicach Mieszkaniowych (na wniosek Polskie ­
go Towarzystwa Reformy Mieszkaniowej).

W odniesieniu do Tematu I. PTRM otrzy­
mało ostatnio projekt tekstu kwestionariusza, 
do którego opracowało szereg uwag i pro­
ponowanych zmian, przesyłając je do sekre­
tariatu Związku.

W odniesieniu do Tematu II. PTRM. opra­
cowało na prośbę Zarządu Związku projekt 
kwestionariusza, przesłany również do se­
kretariatu.

Opracowywaniem spraw powyższych 
kwestionariuszy zajmowały się z ramienia

Towarzystwa komisje złożone z pp.: mec. Jo­
dłowskiego, inż. Kostaneckiego, Turnowskie- 
go, Michałowskiego, Olszewskiego, inż. Pio­
trowskiego, inż. Reńskiego, inż. Syrkusa, 
Toeplitza, Tołwińskiego.

Kongres w Paryżu odbędzie się przypu­
szczalnie przy współudziale Międzynarodo­
wej Federacji dla Spraw Mieszkaniowych i 
Budowy Miast w Londynie, z którą toczą 
się w tej sprawie pertraktacje.

Pobyt Ministra Sellier w Warszawie.

Francuski Minister Zdrowia Publicznego 
p. Henri Sellier, urzędujący prezes Między­
narodowego Związku dla Spraw Mieszka­
niowych, bawił w Warszawie incognito w 
przejeździe w dniu 28.VIII. 1936.

P. Minister Sellier był przyjmowanym 
przez Polskie Towarzystwo Reformy Miesz­
kaniowej, w którym odbył szereg konferen­
cji, dotyczących głównie spraw organizacji 
Kongresu w Paryżu w r. 1937. W ciągu dnia 
p. minister Sellier zwiedził nowe osiedle 
mieszkaniowe Towarzystwa Osiedli Robotni­
czych na Kole, gdzie był przyjmowanym 
przez Dyrektora T. O. R. p. Strzeleckiego, 
oraz wykończone i będące w budowie ko­
lonie mieszkań robotniczych Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Rakowcu, 
gdzie był przyjmowanym przez przedstawi­
cieli lokatorów i robotników budowlanych.

Z KSIĄŻEK I W Y D A W N I C T W

Rys. 376.

KALENDARZ BEZPIECZEŃSTWA 

I H IG IEN Y  PRACY, 1936. W y ­

daw n ic tw o  Instytutu Spraw  S p o ­

łecznych, W arszaw a , 1936, str. 

96, cena 50 gr. (p. rys. 376— 379).

Akcja Instytutu Spraw S po­
łecznych podjęta pod hasłem 
„przez bezpieczeństw o pracy do 
zw alczania marnotrawstwa", któ­
ra dotąd wyrażała się głów nie 
w  w ydaw nictw ach dotyczących  
poszczególnych  tematów zwią-

Rys. 378.

zanych z bezpieczeństw em  i hi­
gieną pracy oraz w  plakatach 
ostrzegaw czych i filmach krótko- 
m etrażowych, ob ję ła  w ostatnich 
latach w ydaw nictw o popularne­
g o  kalendarza, obrazu jącego ca ­
łokształt zagadnien ia w bogato 
ilustrowanych, aforystycznych 
niem al skrótach.

Zdjęcia, ilustrujące kalendarz, 
w ykonane w zakładach przemy­
słow ych w Polsce, obejm ują 
przeważnie przykłady ujemne, o
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które niestety znacznie jest 
łatwiej.

Redakcja D. O. M. napróżno w 
ciągu  kilku m iesięcy —  b ezp o ­
średnio i za pośrednictwem  Izby 
Przem ysłowo-H andlowej —  stara­
ła się otrzymać od przem ysłow ­
ców  polskich przykłady dodat­
nie kultury środowiska pracy. 
Listy nasze pozostaw ały bez o d ­
powiedzi, a lbo  odpow iadano, iż 
budżet og łoszen iow y jest w y ­
czerpany! Nie rozumiano, że 
m ożna chcieć um ieścić bezpłat­
nie widoki zakładu przem ysło­
w ego . Niewielu jeszcze w Pol­
sce kierowników przemysłu ro­
zumie (cytuję kalendarz), że: 
„jest rzeczą w ażną dołożenie 
starań przez wszystkich, żeby 
atmosfera w jakiej praca się o d ­
byw a, w yw oływ ała  uczucie za­
dow olenia, budziła w  nas i p o ­
g łęb ia ła  zam iłow anie do czyn­
ności którą spełniam y, podnosi­
ła  jej znaczenie i godność, a  
tem samem w zm agała  nasze 
poczucie odpow iedzialności".

E. P. Bojczenko: OCHRANNO- 

ZASZCZYTNYJE ZIELONYJE NA- 

SAŻDZIENIJA —  OBRON NE I 

O C H R O N N E  ZIELEŃCE. Azow- 

sko-Czarnomorskie krajow e w y ­

daw n ic tw o , Rostow nad  Donem , 

1935. cena 3 ruble . (p. rys. 380 
i 381).

Praca E. P. Bojczenki prow a­
dzona w  Azowsko-Czarnom or- 
skim naukow o-badaw czym  In­
stytucie gospodarki komunalnej 
m a na celu w yjaśn ienie znacze­
nia ochronnych pasów  zieleni: 
drzew i krzewów, oraz w ysp ecy ­
fikowanie najbardziej d la  roz­
maitych celów  ochrony od p o­
w iednich gatunków.

Zasadnicze warunki, którym 
pow inien od p ow iad ać pas 
ochronny są następujące: w i­
nien on stanow ić zasłonę gęstą
i nieprzepuszczalną dla dymu 1 
kurzu, drzew a i krzewy nie p o­
w inny w ypuszczać korzeni na 
sąsiadujące tereny, rolne, oraz 
nie pow inny rzucać na nie c ie ­
nia, wreszcie w inny się składać 
z gatunków odpow iada jących  
warunkom g leb y  i klimatu i nie 
przynoszących szkody sąsiednim 
kulturom.

Pasy ochronne oczyszczają  
powietrze, chronią od ognia, 
um acniają piaski lotne, os łab ia ­
ją  szkodliwe wiatry zbyt zimne 
lub zbyt gorące, u łatw iają je d ­
nak um iarkowany ruch p ow ie ­
trza, bronią od  śniegu, w alczą  z 
suszą, u łatw iają m askowanie 
w ojenne
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Rys. 380. Schem at za les ien ia  te­

renu ochronnego o szerokości do
2 km.

1) Przedsiębiorstwa przemysło­
w e 20 m.

2) 5— 6 szeregow e obram ow anie 
z dzikich oliwek i wierzby

3) 100 m. Trawy łąkowe lub 
kartofle, kukurydza, proso itp.

4) 50 m. Zielony pas ochronny 
z drzew i krzewów

5) 100 m. Trawy lub kartofle, 
kukurydza, proso itp.

6) 50 m. Zielony pas ochronny 
z drzew i krzewów

7) 100 m. Trawy łąkowe (j. w.)
8) Zielony pas ochronny z drzew

i krzewów do końca granicy 
terenu ochronnego.
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Rys. 381. Schem at za les ien ia  pa- 
sów  ochronnych:

Nr. 1. dzikie oliwki

wierzba
bez
bia ła  akacja  
bez
topola kanadyjska 
dereń ozdobny 

Nr. 2. dzikie oliwki

wierzba
bez
bez
b ia ła  akacja  
topola kanadyjska 
dereń ozdobny.

Dla otoczenia zakładów prze­
m ysłowych ważnym jest w ybór 
takich drzew i krzewów, które 
są najbardziej wytrzymałe na 
gazy, (np. S02). Do takich na­
leżą drzewa zam ieszczone na 
dołączonych  ilustracjach, rys. 
380 i 381.

Dalsze ciekaw e zestawienia 
odpow iednich gatunków drzew 
podano również w  piśmie „Pta- 
nirowka i Socjalisticzeskaja Re­
konstrukcja G orodow ", III/1934.

W ydaw nictw a te św iadczą o 
zainteresowaniu tą w ażną kwe­
stią w Z. S. S. R.

T. T.

Karol Halpern, IDEJE I PRACE 

INŻYNIERA M A RSA K O W A . M o­

skwa. 1933. str. 141, cena rb. 2.25. 

(p. rys. 382— 390).

Za najciekawsze „okazy" ar­
chitektury przemysłowej w Z. 5. 
R. R., które udało się nam, dele­
gatom Polskiego Towarzystwa 
Reformy M ieszkaniowej, zwiedzić 
podczas w ycieczki 1934 roku, 
uważam Hydrocentralę Elek­
tryczną i Tamę na Dnieprze pod 
Zaporożem t. zw. pow szechnie 
„D nieproges” , oraz Fabrykę 
C hleba systemu inż. M arsakowa 
w  Leningradzie.

Czysty funkcjonalizm króluje 
tutaj całkow icie. Tama na Dnie­
prze ze względu na sw ą monu­
mentalność, doskonalą ce low ość
i wyrazistość konstrukcyjną, oraz 
hala turbin wg. projektu archi­
tektów braci W iesninych, pro­
sty, harmonijny budynek 238 
metrów długi i 52 metry w yso­
ki —  to prawdziwy pom nik  a r­

chitektury.

Inżynier Marsakow w ynalazca
i konstruktor piekarni m echa­
nicznej (fabryki ch leba) opartej 
na zasadzie sztywnej pierście­
niowej taśmy ruchomej rozw ią­
zuje również samodzielnie za­
gadnienie architektoniczne sw o­
jej fabryki, ale w yszedł przy­
tem z innych założeń.

Odrzucił on kategorycznie za­
równo „estetyczne" podejście do 
budow y gm achu fabryki przez 
architetka, jak i „konstruktywi- 
styczne" w ynikające z w łaści­
w ości zastosow anego do budo­
w y materiału i „w iary w żelazo- 
beton".

Oto podejście Marsakowa 
scharakteryzowane przez niego 
sam ego.

„Architekt musi b yć  tak samo 
organizatorem procesu fabrycz­
nego jak inżynier projektujący 
fabrykę i mechanikę. Stwarza 
on realne wymiary, w których 
b ędą  poruszać się ludzie, stw a­
rza warunki ich pracy.
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Rys. 383. Hala turbin hydro-centrali „D nieprogesRys. 382. Tama „D nieproges" pod Zaporożem.

Rys. 384— 386. Wnętrze drukarni „Praw da" w M oskwie.

Rys. 388.

Rys. 387.

Rys. 387 i 388. Nowe „upiększa­
ne" projekty fabryk w Z.S.S.R

Rys. 389 i 390. Fabryka ch leba  
proj. inż. M arsakowa.
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Niema nic bardziej dezorga­
n izu jącego produkcję, jak istnie­
nie zbędnej przestrzeni. Przesz­
kadza on praw idłow ej organiza­
cji procesu  produkcyjnego, la ­
mie rytm pracy, komplikuje i p o ­
draża transport. Zbędne m iejsce 
prowadzi d o  zbędnych  sp a ce ­
rów. W  fabryce spacery są n ie­
potrzebne, d la  spacerów  mamy 
parki".

„Żelbet i szkło da ją  ogrom ne
i w ystarczające m ożliw ości dla 
takiego skonstruowania gm achu 
fabrycznego, a b y  odp ow iada ł 
on  ściśle i ca łkow icie procesow i 
produkcji. Tylko spełn ia jąc ten

Rys. 391. Plan średniow ieczny 
Krakowa, reprodukowany u 
C hiodi'ego w g. źródeł n iem iec­
kich.

Cesare Chiodi: LA CITTA M O ­

DERNA, Tecnica U rban is tica , M i­

lano , 1935, U lrico H oep li, Str. 307, 
ilustr. 370, cena 90.—  L irów  (p. 

rys. 391— 401).

Piękna księga  C hiodiego „M ia­
sto W spółczesne", zaw iera jąca  
na 307 stronach in quarto 370 
świetnie w ybranych  i przeważ­
nie dobrze reprodukowanych ilu- 
stracyj: planów, schem atów, m o­
deli, perspektyw i w idoków , sta­
nowi n iew ątpliw ie w zbogacen ie  
włoskiej literatury urbanistycz­
nej, a le  częściow o i oryginalny 
w kład do, ubogiej jeszcze w n o­
w ą  treść, m iędzynarodow ej pro­
dukcji literackiej o urbanizmie.

Książka C hiodiego w małej 
tylko części od p ow iad a  podty­
tułowi: nie jest ona podręczni­
kiem techniki urbanistycznej i 
pod  tym w zględem  sprawi czy ­
telnikowi, który szukałby w 
niej bezpośrednich praktycznych

warunek gm ach będzie pięk­
nym".

W pierścieniow ej, na 100% 
zm echanizowanej, z maszynami 
um ieszczonem i na ruchomej ta­
śmie Fordowskiej, fabryce Chle­
b a  systemu M arsakowa w  Le­
ningradzie, mam y przestrzeń 
zajm ow aną przez gm ach fabryki 
zorganizow aną całkow icie. Na­
w et zw iedzający może się poru­
szać, a  raczej obserw ow ać pro­
dukcję fabryki, tylko ze ściśle 
orkeślonego m iejsca, mostku ka­
pitańskiego. I dlatego architektu­
ra tego gm achu (p. rys. 389 i 390), 
jest czem ś zupełnie nowym, ude­
rzającym, organizującym  rów ­

Rys. 392. Plan m iasta Mannhein.

Rys. 393. Schemat komunikacji 
przed m ałą stacją.

wskazań, zaw ód. Zresztą sam 
autor stwierdza, że urbanistyka 
nie jest nauką ścisłą, któraby 
pozw oliła  w y cią g a ć  bezpośred­
nie praktyczne konsekw encje z 
prostych ogóln ych  zasad.

C zęść pierw sza książki: „M ia­
sta przeszłości a  tendencje 
w spółczesne" w yróżnia się d o ­
datnio z pośród często tak dłu­
gich  historycznych rozważań 
które urbanistykę zam ieniają w 
naukę historji urbanistyki, krót­
kim ujęciem . W  części tej przy­
kłady p lan ow ego rozwoju, miast 
łączą  się z przykładam i miast 
idealnych.

nież i poczucie estetyczne czło­
wieka.

O becn a  tendencja „upiększa­
nia budynków " zarów no miesz­
kalnych jak i m onumentalnych 
nie om inęła jednak archtektury 
przem ysłowej, choć tu właśnie 
pracują obecn ie  architekci so- 
w iecy  wierni funkcjonalizmowi.

Przykłady „upiększania" są 
bardzo liczne. Dotyczą zarówno 
zewnętrznych elew acyj budynku 
jak i wnętrz, upodabniających  
hale m aszyn do stacyj „metro- 
stroju" czy dw orców  kolejowych, 
elew atory zbożow e do greckich 
świątyń i t. p. S. T.

Rys. 394. Schemat komunikacji 
przed dw orcem  w M ediolanie.

Pomimo nakreślonej w yżej te­
zy, autor szuka sposobu  ustale­
nia pew nych  zasad: w części d o ­
tyczącej m om entów dem ograficz­
nych  autor szczęśliwie rozróżnia 
po jęcie  gęstości terytorialnej 

(stosunek m iędzy ilością ludno­
ści a  ca łą  pow ierzchnią miasta) 
oraz gęstości katastra lne j (fon- 
diaria) —  (stosunek pom iędzy 
ilością  ludności a  pow ierzchnią 
działek budow lanych), uznając 
to drugie pojęcie  za znacznie 
płodniejsze.

Rozm ieszczenie poszczególnych  
rodzajów  przemysłu jest tematem 
poszukiw ania przyczyn decen ­
tralizacji przemysłu ciężkiego, a 
pozostaw ania w wielkich mia­
stach przem ysłów „rękodzielni­
czych" (w łókienniczego, m eta­
licznego, odzieżow ego i spożyw ­
czego).

N ajw ięcej m iejsca i rozważań 
autor pośw ięca  zagadnieniom  
kom unikacyjnym . Rozdziały d o­
tyczące stosunku powierzchni 
u licy do powierzchni podlegają -
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Rys. 395. Teoretyczny schemat 
komunikacji miejskiej.

Rys. 400. Plan regulacji Verony.

cej zabudowaniu, przekrojem 
ulic i pojem ności kom unikacyj­
nej ulic, podobnie jak rozdział 
określający w ysokość zabudo­
wania, zaw ierają oryginalne 
próby znalezienia formuł mate­
m atycznych pozw alających  na 
rozwiązanie zagadnien ia w  p o­
szczególnych  w ypadkach.

Autor nie bierze pod u w agę 
podobnych  prac A. H oniga

Rys. 401. Przedwojenny projekt 
arch. Sant'Elii. Ulica w ielopozio­
m owa.

(ogłoszonych  po raz pierwszy na 
Kongresie Paryskim 1926), które 
jeg o  rozważania dosyć szczęśli­
w ie dopełniają  przez inne pod e j­
ście do zagadnienia.

W  części trzeciej, która mówi 
o  organizm ach miejskich w ogóle, 
Chiodi traktuje oddzielnie za ­
gadnienie ośrodków  miejskich 
(przeważnie starych i w ym aga­
jących  przebić), rozszerzanie

Rys. 397. Przebudowa centrum 
Brescii.

Rys. 398. Schemat kom unikacyj­
ny M ediolanu.

Fi*. 228.

Rys. 396. Wykres systemu usta­
lania szerokości ulic.

Rys. 399. Plan regionu H aga- 
Delft - Rotterdam. Tereny prze­
m ysłow e (kratkowane) położone 
wzdłuż kanałów  i linii kolejo­
w ych, oddzielone strefami ziele­
ni (jasno-szare) od  terenów 
m ieszkalnych (ciem no-szare).

miasta na peryferjach i —  naj- 
ciekaw iej może i najszczęśliw iej 
—- sprawę miast przedewszyst- 
kiem m ałych licznych w e W ło­
szech, których zabytkow ość w y ­
m aga specja lnego traktowania.

Zagadnienie p lanow ania re- 
regionalnego jest ledw ie d o ­
tknięte.

T. T.
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PRZEWODNIK INFORMACYJNY
9 Asfalty

WACŁAW KIEŁBIŃSKI, W arscaw a , Tyszkiew icza 9, 
te lefon 28J-75. A sfa lty  - drogowe, chodnikow e, tarasowe i izolacyjne, 

oraz roboty brukarskie i terenowe.

O ArchiteKtura wnętrz

W. KRUKOWSKA, A l. U jazdow ska 30, te l 906-92. 

Tkan iny  ręczne dekoracyjne i wykonyw ane z n ich m akaty 

zasłony, poduszk i. Ceram ika . Lam py. K ilim y , Meble 

trzc inow e .

„  Ł , A  D ”
S P Ó Ł D Z IE L N IA  A R T Y S T Ó W  W  W A R S Z A W IE  

Telefon 2-54-82. B iuro , sala wystawowa i sprzedaż: 

K rakow skie  Przedm ieście 13 (H o te l Europe jsk i)

TKANINY, KILIMY, DYWANY, HAFTY, CE­
RAMIKA, METALE, MEBLE, GRAFIKA, NA- 
GRODY SPORTOWE, URZĄDZANIE WNĘTRZ

P & M A telier W n ę trz  i A rch itek tu ry  Warsza* 

wa, Krak. Przedm. 7. te l. 6-94 92. Meble, 

pro jek tow anie  w nętrz , k ilim y , tkan iny , dyw any.

§ Budowlane materjaly

„ H o r K o l l t  . W y łączne  Przedstaw ic ielstw o: S .RU LSK1 ,W ar-  

szaw a, Zóraw ia  Nr. 35. Tel. 9*59-92. Jedyny  praktyczny  m aterja ł 

konstrukcyjno-izolacyjny wyrobu po lskiego, skła ła jący  się z ko ika , 
cementu, oraz innych sk ładn ików . Służy do ocieplania stro­
pów i podłóg, oraz ścian  wszelkiego rodza ju . Płyty kon­
strukcyjne na ściany działowe i t. p. sposób wykonania 
tan i i ła tw y , na wszelkich zapraw ach budow lanych , oraz na kicie 

asfaltowo-korkowym. W ym ia r p ły t 1 ,00X0,50 m tr. Ż ądać  w sk ła ­

dach  m aterja łów  budow lanych.

9 CeramiKa

C E R  M A T Sp. z o. o.

Biuro: K s . Skorupk i 7, te l. 9-75-57. S k łady ; u l. Towarowa 

13, te l 2-75-59 Generalne przed. Częstochow skich Zak ładów  

Ceram icznych S . B . H elm an i S  ka w Częstochow ie. K lin k ie ­
ry; budow lany  c iem ny i jasny . P ły tk i terrakotowe (kam ion ­

kowe). Ceg ie łk i g lazurow ane b ia łe  i ko lorow e. Piece majoli- 
kowe. P rzew ody w enty lacy jne  i kom inow e. S tropy  Aker- 

m ana, H elga i inne . S ąc zk i (dreny). Ceg ła i g lin k a  og n io ­

trw a ła  i t . p.

K A W E N C Z Y Ń S K 1 E  Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E

S . A . W A R S Z A W A , C Z E R N IA K O W S K A  171/173, T EL . 9-31-36

POMORSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE TOW.

A KC . G R U D Z IĄ D Z . Dachówki (karpiówka żłobiona, holenderka 

i rzymska).

9 Cement

D_H A. GEPNER W ARSZA W A , G RZYB O W SK A  27, TEL. 
655-25, 660-27. B lacha cynkowa i pocynkowana, mosiądz, miedź, alu- 
m in jum , o łów  i t. p. w surowcach i półfabrykatach.

9 Blacha cynkowa

D/H HERMAN MEYER. SP. AKC. 

W ARSZA W A . TRAUGU TTA  2, TEL. 603-81.

9 Betonowe wyroby

K. GAC. AT NIC KI, S'. MODELSKI i B. SŁOM- 
CZYNSKI I ABR YKA  W YRO B Ó W  BETONOW YCH, W A R S ZA ­
W A, T Y SZK IE W IC ZA  25, TEL. 605-95. Schody, posadzki, krawęż­

nik i do kw ietników , tra lk i, wazony, p łyty , kręgi studzienne, słupy i t. d.

W y tw órn ia  wyrobów  betonow ych „  G O Ł K Ó W #* 

W arszaw a . Solec 28, tel.989-74 

Ceg ła , p u s tak i, tr a lk i, s topn ie , be lk i ze ’.betowe.

W y tw órn ia  w yrobów  Jar* W arszaw a , A l. Jerozol. 18

ze sztucznego kam ien ia  JasiczeK te lefon . 2-07-91 

S topn ie , p ły ty  ok ienne, ok ład z iny  ścienne, posadzk i lastrikowe 

i ksy lo litow e. W sze lk ie  roboty ze sztucznego kam ienia

EDMUND SZMIDT —  W y tw ó rn ia  wyrobów  betonowych 
i ksy lo litow ych , W arszaw a , u l. G ró jecka 56, te l. 9-28-39. Po- 

leca: stopnie, parapety , posadzk i lastrico, p ły ty  chodn ikow e  w szel­
k ie  wyroby cem entow e.

D/H HERMAN MEY&R SP. AKC. 

W ARSZA W A , TRAUGUTTA 2, TEL. 602-84.

T O W A R Z Y S T W O  F A B R Y K  P O R T L A N D  C E M E N T U

„ W Y S O K A 4*

S pó łk a  A kcy jna  

W a r s z a w a ,  u l. M azow iecka 7

9 Dźwigi

B R A C I A  J E N I K E ,
F ab ry k a  D źw ig ó w  S p . A kc. 

Warszawa, Zarząd: Jerozolim ska 20
Telefony: 220-03 I 629-64

D źw ig i 'osobowe i towarowe 

D źw ig n ik i w szelk ich typów  i udźw igów

0 Farby i LaKiery

Karpiński & W. Leppert

W arszaw a, Jerozolimska 30



MAZOWIECKIE ZAKŁADY CHEMICZNE.
S p . z o . o. w y łączn i dzierżaw cy Z jedn . Zak ł. Chem . „Z ag o żd żo n "  
S . A . (w  likw idac ji; —  W arszaw a , u l. G ró jecka 56. te l. 9-27-  56. 

Farby m ineralne , w odnoolejne , przeciw ogniow e, A n tig no s  —  bez­

barwny p łyn  im pregnacy jny  od o g n ia  i farby specjalne.

„NOBILES”
Sp. Akc. w Włocławku

O d d z ia ł w  W arszaw ie , u l. S zp ita ln a  5, tel. 664-40 i 664 39 

poleca: Em a lo id  b ia ły  N r. 401, em alja b ia ła  podk ładow a. 
Em alje  i lak ie iy  podłogow e. — E m a lja  b ia ła  i kolorowe 

do m eb li. N itropo litu ra  do m ebli. Farby rdz .chronne 

„S iga l*  dii ogrodzeń .

9 Fasadowe wyprawy

FELZYTYN —  szlachetna barw na wyprawa. S ka le it-  kam ień 

sztuczny . I .  S inger j.Fe ’zytyn i I roca l“ , W arszaw a , K redytow a 18, 

tel. 518-48; G d y n ia , Ś-to Jańska  71, te l. 34-34; K atow ice , P le b is ­

cytow a 35. te l. 3-15-99.

Z A K Ł A D Y  T f T D D A T V T * *  w  W a r s z a w i e  
P R Z E M . 1  S p  z o .o .

B iuro: C hm ie lna  72. —  Fabryka* W ro n ia  40. Tel.: 672-14

i 288-48. K am ienna barw na zapraw a oraz kam ień sztuczny 

d la  w ypraw y fasad .

9 Gazowe instalacje i przy- 

rządy

INSTALACJE GAZOWE.
w y k o n u j e  

M I E J S K A  m. st. WARSZAWYG A Z O W N I A
W ydział Instalacji P o g o t
K r e d y t o w a  3  G a z <
Inform acje  —  porady fachowe —  kosztorysy

o w i a

bezp łatn ie

FABRYKA 
JAN SERKOWSKI

S . A .

W A R S Z A W A , N O W O L IP IE  78 

T E L . 11-06-12 i 11-63-87 

Gazowe piece kąp ie low e A T IS , gazowe 
kuchn ie , kuchenki i t .d . K uchenk i sp iry tu ­

sowe A T IS . E lektryczne lam py . Żyrandole.

0 Izolacje

mGUDRONIT'4 Specja lna  Fabryka M aterja łów  Izolacyjnych 

egz. od r. 1875 w ł.: W .  C iszewski, W arszaw a , K rak . - Przedm . 17, 

tel. b iuro: 611-45 i 650-45; fabryka —  10.10-45. Zabezpieczanie 

budow li od w ilgoci. N iszczenie grzyba drzew nego w  budow lach. 

Roboty  asfaltowe. Dostaw a w szelkich m aterja łów  izo lacy jnych 

w łasnej produkc ji.

•ORŁOROG" DAW NIEJ O R ŁO W SK I, RO C O W IC Z  i S-KA. 
W ARSZA W A , AL R Ó Ż  16, TEL. 981-23. Fabryka izolacji korkowej, 

B itum iny, Aquisolu, Impregnoliny. Zabezpieczenie budow li od w il­
goci. Krycie i izolacja dachów. Roboty asfaltowe. Wszelkie materja­

ły izolacyjne.

mRUBERTOL i R.TJBERTIN*' — m aterja ły  izo lacy jne, 
oraz roboty izo lacy jne , dachowe i b lacharskie, po leca i wykonyw a 

Fabryka Tektury Smołowcowej i A s fa ltu  A . P E S Z K E , W arszaw a, 

u l. Z aw iszy  8, te l. 208-96.

TROCĄL — w yjokow artościow y m aterja ł wodo-szczelny. W sz e l­

kie roboty izo lacy jne . I. S inger ,»Felzytyn i T rocal“ , W arszaw a , 

K redytow a 18, te l. 518-48; G d yn ia , Ś-to Jańska  71, te l. 31-34; K a to ­

w ice, P leb iscytow a 35, te l. 3-15-99.

O Kafle

JAN KRATJSE* Zak łady  przem ysłowe Sp . z o. o. w Andres* 
po lu , poczta A ndrze jów . S k ład  Fabryczny w W arszaw ie  w  firm ie 

♦.Wapno” L . L is icka, u l. B łońska 6. N ajw iększa fabryka kafli i farb 

m alarskich w Polsce.

<8 Kamieniarstwo

WŁ. PKZCCŁAWSKI i J. WOJCIECHOWSKI
P R Z E D S . R O B Ó T  K A M IE Ń . - B U D O W L ., W A R S Z A W A , U L . 

O Ś W IĘ C IM S K A  5, T E L . 210-35.

9 Kamieniołomy

ZWIĄZEK CELOWY POWIATÓW ŚLĄS­
KICH, DLA EKSPLOATACJI KAMIENIO- 
ŁOMÓW K ATOW ICE . Kamieniołomy granitu „Puhacz" w Kle- 

sowie, woj. W ołyńskie.

O Krzewy, Kłącze, Kwiaty

ZAKL. O OR. M. REICHEROWEJ O ŻA RÓ W  POD 
W ARSZA W Ą , TEL. PODM . 2, O ŻA RÓ W  3. Bzy pienne, krzaczaste 

róże pnące, kłącza, konwalje.

9 Listwy i narożniKi

Drari a lo n ila  Sp. A k c .—Warszawa Zarząd: DI d li a je ilin e , A i. Jerozolimskie 2 0 ,
telefony* 2 2 0 -0 0  i 629-6 -4 ’

Listwy w alcowane do ochrony stopni 

N arożn ik i walcowane do kraw ędzi ścian

„W  E M A ”
Ś w i e t l n i e  b e z k l t o w e  

L i s t w y  o c h r o n n e  

W y c i e r a c z k i  m e t a l .

W a r s z a w a  

P o z n a ń s k a  21 13 

I n ż .  W l.  S z a t k o w s k i  te ł. 813-21

9 Marmury, piasKowce

INŻ. JAN WEBER. B U D O W L . S P . A K C . W A R S Z A W A , 
W A W E L S K A  78, T E L . 9-12-37.

9 Meble

M E B L E
nowoczesne i stylowe, gotowe i na zam ów ien ie . W łasnego  
w yrobu, p o l e c a  w y t w ó r n i a

Jan RybarczyK
W -wa, Marszałkow ska 138

9 Ogrodnicze artyKuły

Nasiona wszelkie. Drzewka i Krzewy owoco­
we i ozdobne. Rośliny doniczkowe i Kwiaty 
cięte. Narzędzia ogrodnicze. Nawozy sztuczne.

Z A K Ł A D Y  p  17 f  D f P H
OGRODNICZE ^
Warszawa. Centrala, Ceglana 11, tel. 609-25

Filje: S ienk iew icza 11, te l. 6J9-28 i 2-g* H a la  
M irowska, te l. 609-33. Sk lep  kw iatów , O sso liń ­

skich 8, tel. 609-27. . v .  Cenniki na żądanie

i Ogrzewanie centralne, wo­

dociągi i Kanalizacja

W U - E S  W ŁO D Z IM IE R Z  S 0Ł T Y K IE W IC Z , W ARSZA W A . NO­
W Y ŚW IAT  47, TEL. 287-14, 523-59. Przedsiębiorstwo Robót 

Instalac. .Technicznych.



© OKucia budowlane 9 Wapno i marmur

B R A C I A  L U B E R T
Sp . A kc .

"Warszawa, Złota 3 4 .
Telefony, 6-47-35, 690-10 i 528-66.

Nowoczesne okucia do okien i drzw i

© StolarsKie zaRIady

NOWICKI KAZIMIERZ W A R SZA W A , ŻYT N IA  29, 

m. 32. W ykonuje wszelkie roboty stolarskie w/g modeli nowo* 

czesnych.

9 Wanny i umywalKi

CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY 

WYROBÓW SANITARNYCH
W arszaw a , M azow iecka 7, te l. 666-82 

W a n n y  i u rządzen ia  łaz ienkow e

K A D Z I E L N I A  Sj>. AKc. ZaKł. Przem.
W arszaw a . Boduena 1, teł. 661-05 i 661-19. W apn o  palone 

z m arm uru najw yższej jakości (99%  Ca O ).

Zjednoczone Zakłady 'Wapienne „Wapno* 

r t i d * *  S . A . W arszaw a , u l. T rębacka 15, te l. 611-04 . W apno  

budow lane  w najw yższych ga tunkach .

•  Żyrandole

FABRYKA Ż Y R A N D O L I E LEK T RYCZN YC H

A. M A R C I N I A K  S p .  A k c .
W arszaw a : Zarząd i Fabryka: W ron ia  2 3 , 

fe l. 5 95-08  i 592-02  

Wzorownla: Złota 49, te l. 260-76, 6-60-60.
©

SZKŁO OKIENNĄ M A S Z Y N O W E ®  SZKŁO SZYBOW E P R A SO W AN E
dostarczają

B E L G . SP. A K C .  P O Ł U D N I O W O  P O L S K I C H  H U T  S Z K L A N Y C H
H U T A  W  Z Ą B K O W IC A C H  <el. I ł  — szk ło  ok ienne , H U T A  W  S Z C Z A K O W IE  te l. IG — szk ło  p rasow ane

M A Ł O P O L S K I E  F A B R Y K I  S Z K Ł A  Sp. z ogr. odp.
H U T A  W  S Z C Z A K O W IE  — <el. 16 — szk ło  ok ienne

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y ,  W A R S Z A W A .  B R A C K A  5, T E L .  9.60-64, 9.57-3S, 9.56-28

SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ OGRANICZONĄ 

WARSZAWA-ŻOLIBORZ. KRASIŃSKIEGO Nr. 18, m. 210/211 

W YKONUJE WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES BU D O W N IC T W A  W C H O D ZĄ C E

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  R O B O T  B U D O W L A N Y C H

W A R S Z A W A .  U L .  W I L C Z A  5 8 ,  T E L E F O N  8 . 2 4 - 1 1

C h r o ń  swó| m a ją te k  p r z e d  w ła m a n ie m

J A
W a r s z a w a ,  M a d a liń s k ie g o  2 9 ,  łe lef. 8 - 9 I - 9 7
Kosy do wmu r o wa n i a ! ,  j z a b e z p i e c z e n i a  d r z wi  

I o k i e n  k o n s t r u k c j ą  i e l a z n q
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Zakł. Graf.-lntrol. J. Dziewulski, Warszawa, Senatorska 10.


